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- Patos mów genewskich. — 
Wszyscy miłują pokój.. na swoją modłę! 


Zachwyty nad pracami Ligi Narodów. 


" Polska Agencja Telegraficzna. | 
Genewa. 11 września. 

Na wczora;szem posiedzeniu Żgroma- 
dzenia. Ligi przemawiał minister Briand. 
Nawołuiac do szukania dróg wzmocnienia 
wzajemnego zaufania narodów, prowadzą 
cego do utrwalenia pokoju, Briand pod- 
mósł wielkie znaczenie prac Ligi, nawet 
wówczas, gdy zamierzone cele nie dają się 
bzpośrednie osłąznąć. Mówiąc o złównem 
ządanin Ligi — ograniczeniu zbrojeń, — 
podkreślił, że z podpisania paktu Ligi wy- 
nika da wszystkich członków Ligi obo- 
wiązek, nakazany artykułem 8-vm, któr 
winfen być z całą lojalnością wypełniony. 
Nawiązując do wczorajszego przemówie- 
nia Sciałot, Briand podkreślił, że nie po- 


dziela jego uiemnej oceny dotychczaso- 


wych prac rozbrojeniowych, przyczem 
zwrócił wwagę na wielkie znaczenie pro- 
pa e tych prac, pomimo, że nie wy 
daiy one dotychczas rezultatów pozytyw 


- nych. Prace te pozostawłają głęboki ślad . 


w umysłach ludzkich | zbliżają chwilę, w 
której atmosfera, przychylna pokojowi, u- 
możliwi osiągnięcie zamierzonego celu. Mi 
nister Briand nie podziela poglądu Scialoji, 
jakoby rezolucia polska była tylko powtó- 
rzeniem art. 10-go paktu i, podnosząc 
przemówienie min. Sokala, oświadcza: 

„Z žalem muszę oświadczyć. że nie po 
dzielam poglądu mego przyjaciela Sciatoji. 
Powiedział on: przyniesiono mí tutaj ro- 
dzaj pragnienia, wynikającego z majlep- 
szycł intencyj. Nasz kolega Sokal rozwi- 
nal z wielka elokwenoją i z uczuciem isto- 
tę tego pragnienia, o którem wspomniat 
Sołałoja 


„Brzmią mi dotychczas w uszach solen 
słowa, tak bardzo 


sprawę wojny; kraj mój zdecydował się I 
jest zdecydowany nie uciekać sie do woj- 
ny zarówno na wschodzie, jak i na zacho 
dzie Europy“. Czyłż nie ma to żadnego zma 
czenia, że skierował on myśli swego kraju 
w kiermku rozstrzygnięć prawnych? — 
Prawda są to oczywiście tylko słowa; po 
Stresemarmie mogą przyjść inni ministro- 
wie niemieccy, wyymłesieni na fati polityki 


Pani Sun-Dzin-Lin, żona Sun-Jan-Tsena, 
mianowana została w tych dniach szefem 
chińskiego w Nan-Czan, 


AWCE YE 


wewnętrznej | mogą oni mieć inne poglądy 
ale uroczyste zobowiązamie, podkreślone 
w ten sposób i zanotowane w pamięci Iu- 
dów, nie jest łatwo zlekceważyć. 

Z kolei Briand wysoko podnosi znacze 


„nłe zobowiązania moralnego, zwłaszcza zo 


bowiązanfa tej miary, jak zobowiązanie 
nieuciekania się do wojny, popierając w 
ten sposób przedłożoną wczoraj rezolucję 
polską, przyczem powiedział: „Jakże moż 
na twierdzić. że wyrażenie woli nie wnosi 
nic nowego? Jeżeli w pewmych warun- 
kach nie czas lub nie można realizować bu 
dowania. to jednak dobrze jest przynaj- 
mniej wyrazić nadziełę i głośno podkreślić 
wolę realizacji. Tego rodzaju deklaracje 
wzbudzają echo w sumieniu ludzkiem i, 


przenikając do świadomości, stają się 


wkrótce powszechnemi”. Minister Briand 
zakończył swoją mowę apelem: ..Panowie 
wszyscy ku pokojowi przez arbitraż”! 


„Mi projetfem pishin Faroe się dig 


CHAMBERLAIN WITA WNIOSEK 
POLSKI. 


Genewa. 11 września. 

Minister Chambc:la'n wygłosił na wczo 
rajszem posiedzeniu Zgrómadzenia Ligi 
mowę o doniostem znaczeniu politycznem. 

Czyniąc aluzję do wniosku polskiego I 
do przemówień francuskiego. niemieckie- 
go f polskiego delegatów. powiedział: „Sty 
szeliśmy tutaj mowy, które równałą się w 
rzeczywistości czynom pokojowym. Sły- 
szeliśmy solenne oświadczenia pokojowe. 
o wyrzeczeniu się wojny i jej ohydy*, zaś 
mówiąc o polskim projekcie. Chamberlain 
zaznaczył: „Witam z wielką przyjemnoś- 
cią wniosek delegata polskiego, wzywają- 
cy nas jeszcze do solennego stwierdzenia 
naszej zdecydowanej woli pójścia kdkpoko 
jowi i unikania wojny”. 


fuji u km 


Zakończenie plenarnych rozpraw. 


Polska Agencja Telezraficzna. 
Genewa, 11 września. 

Jakikolwiek zgromadzenie Ligi Naro- 
dów nie odbyło dziś żadnego oficjalnego 
posiedzenia, to jednak miało miejsce kilka 
trozmów poufnych. 

W szczególności Briand odbył komie- 
renos AB i LAE a stanu we laki 

dem ministerstwie spraw zagranicz 

Grandim. E” 

Ogólna dyskusja nad sprawozdaniem 
z działalności Rady Lig; zostanie zakończo 


Minister Niozabułowski 
Polska Agencja Telezraficzna. 
Lwów, 11 września. 
W niedzielę, 11 b. m. o godzinie 10-ej 
przed południem przybył na: Targi Wscho 
dnie pan minister rolnictwa Niezabytow- 
ski, który wczoraj w godzinach popolu- 
dniowych przyjechał samolotem z Warsza 
wy, cetem zwiedzenia Targów Hodowla- 
mych. -Targi te, w bieżącym roku po raz 
pierwszy, a równocześnie i ma wielką ska- 
tę urządzone, stanowia jeden z najbardziej 
interesujących 1 najefektowniejszych może 
działów na Targach Wschodnich. 
„+ Imieniem Towarzystwa Gospodarcze- 
zo Wschodniej Małopolski. jako instytucji 
organizującej Targi Hodowfane, powitał p. 


na w dniu jutrzejszym, następnie zaś 6 ko 
misyj zgromadzenia rozpocznie swe prace. 
W szczególności trzecia komisja, przy o- 
kazji propozycyj holenderskich i polskich 
będzie dyskutowała nad sprawami bezpie 
czeństwa i rozbrojenia, ` 

Minister Ckamberlain ma zamiar po- 
wrócić do Londynu w czwartek fo doko- 
naniu wyborów do rady Ligi. 

Zamiary Stresemanna co do terminu 
wyjazdu dotychczas nie są jeszcze znane. 

10: 


a epa we Lata, 


a prezes Towarzystwa. Czartory- 
i 


Z kolei przemawiał w imieniu rady 
nadzorczej Targów Wschodnich prezes 
ardecki, witajac p. ministra, przedstawi- 
cieli władz i tych wszystkich, którzy przy 
czynili się do uświetnienia Targów Hodo- 
włlanych. 

W odpowiedzi p. minister Niezabytow 
ski zaznaczył, że dobrobyt 1 rozkwit pań- 
stwa kroczyć będzie za rozwojem polskie- 
go rolnictwa, ku czemu drogę już wska- 
zano. 

Następnie odbył się pokaz koni, gołębi 
i królików rasowych, przyczem wystawcy 
udzielał p. ministrowi wyjaśnień. 


U szszytów bolszewickich bezczelności. 


Napaści na prasę polską za sprawę Trajkowicza. 


Tel. własny „Kur. Łódzkiego”. 


Moskwa, 1 września. 

Prasa sowiecka nie może się uspokoić, 
z powodu bezstromiego stanowiska, zaję- 
tego przez prasę polską w sprawie za- 
bójstwa Trajkowicza. Urzędowy organ 
rządu sowieckiego, moskiewskie „Izwie- 
stja“, w n-rze 203 zamieszczają z tego 
powodu szereg depesz urzędowych ajen- 
cji TASS z Warszawy, poświęconych wy 


skiej, nieprzychylnych dla Rosji sowiec- 
kiej i jej poselstwa w Warszawie. Te- 
mu samemu tematowi poświęcony jest ar 
tykuł wstępny w tym samym numerze, 
zatytułowany „Walka z bandytyzmem”. 

„Izwiestja”* oskarżają prasę polską o 
popieranie „bandytyzmu politycznego” i 
żądaja „ostrej walki z bandytyzmem po- 
litycznym*, 
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Redaktoryłab jezo zastępca przyjmuje od godz. I--3 po pohsiniu. Dyrektor Wydawałctwa przyjmuje od godz, 1—3 po południu 
Adasteisżracja cayana od godz. 8 rano do godz. 7 po pol bez przerwy, 


CZY RAKOWSKI OPUŚCI FaRYŻ? 
l Polska Agencja Telezraficzna. 
dka Paryż, 11 września. 

Prasa paryska jednomyślnie wyraża 
przypuszczenie, że po powrocie ministra 
Brianda do Paryża, sprawa ambasadora 
Sowietów Rakowskiego zostanie zlikwido 
wana zapomocą opuszczenie przez niego 
placówki paryskiej. 

Jak się dowiaduje „Matin“. Briand za- 
wiadomił swych kolegów w gabinecie, że 
przybędzie do Paryża dnia 17 b. m. 


WESELNE GODY CÓRKI PREZYDEN- 
TA SMETONY. 
Agencja Telezraficzna „Express“. 
Kowno. 11 września. 

W sobote odbył się ślub córki Prezy* 
denta litewskiego Smetony z adiutantem 
Prezydenta Widusisem. W uroczystości 
wzięli udział członkowie rządu oraz kor- 
pus dyplomatyczny. Widusis z żoną wyje- 
chat do Paryża, gdzie wstąpi do akade- 
mi; wojskowej. 


STRASZNA KATASTROFA POD 
KOWNEM. 
Agencja telegraficzna „Express“. 
Kowno, 11. września. 

W pobliżu Kowna przewrócił się auto- 
bus z powodu złego funkcjonowania hamul, 
ca. 10 osób utraciło życie, pozostali pasa- 
żerowie są ciężko ranni. 


Wielkie powstanie Hindu- 


sów w Pendżabie. 
Mulłah-Mahmud na czele 20 
tys. ludzi niszczy siedziby lu- 
dności mahomełańskiej. 


Londyn, 17 września. 
Agencja telegraficzna „Express“. 


„Daily News“ donosi z. Kalkufty, iż roz 
ruchy w Pendżabie między ludnością ma- 
hometańską í hinduską rozrosły się do roz- 
miarów niepokojących władze angielskie. 
Północne dorzecze rzeki Indus objęte jest 
powstaniem ludności hinduskiej, na któreś 
czele stanął Mullah - Mahmud z: 20 tysią- 
cami ludzi, którzy niszczą siedziby ludno- 
ści mahometańskiej, mordują nawet kobie- 
ty i dzieci. 

Władze angielskie wysłały na miejsce 
rozruchów kilka pułków piechoty. 


Eugeujusz Czen w Mos- 


kwie. 
Odbył on dwugodzinną konfe: 
rencję z Cziczerinem. 


Moskwa, 1/) września. 

Przybyły tu b. minister spraw zagra- 
nicznych rządu hankonckiego, Eugenjusz 
Czen odbył dwugodzinną konferencje z 
komisarzem ludowym do spraw zagrani- 
cznych Cziczerinem. Czen, jak informu- 


ją, coraz bardziej zdecydowanie zbliża 
się do ideologji komunistycznej. Czicze- 


rinowi wyłożył on swój punkt widzenia 
na obecne nastroje mas w Chinach i na 
taktykę, jaką powinny zastosować Sowie 
ty wobec problemów chińskiej wojny do- 
mowej. 


13-TA PPU TORRENT NIEM- 


Polska Agencja Telegratlezna. . 

Meau, 11 września, 
Odbył się tu dziś pod przewodnictwem 
minfstra wojny Painlevego uroczysty ob- 
chód 13-ej rocznicy zwycięstwa nad Mar- 
ną. W uroczystości wzięło udział wielu 
członków paryskiego komsu dyplomaty- 


CZEKA + 
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Praca nad utrwaleniem powszechnego pokoju. 


f Łódź, 11 września. 

Skwapliwie po ocenę inicjatywy poko- 
fowej Rządu polskiego w Genewie sięga- 
my do koryfeuszów dziennikarstwa nasze 
go. Nie brak tam pesymizmu... najczarniej 
SZegO. 

„Nie podzielaliśmy nigdy entuzjazmu 
p. Skrzyńskiego dla protokółu genewskie- 
go, nie mogliśmy nigdy uwierzyć w du- 
cha lokarmeńskiego, uważaliśmy jego poli- 
tykę za złą. Ale, bądź co bądź, to była po- 
libtyka. Pokrewny „ersatz“ tej polityki w 
postaci wniosku p. Sokala i aiezdarne prze 
prowadzenie całej sprawy na terenie m'e- 
dzynaródowym í w Genewie, to już nie 
jest polityka, to są jakieś zabawy chlopie- 
ce i wprost szkodliwe”, pisze „Gaz. 
Warsz, Por.“ z dn. 11 b. m. Nie mniej o- 
stro ocenia kroki „warszawskiej dyploma- 
cji“ p. Stroński: 

„A rzeczywistość? 

Istnieje w art. 15-ym Paktu Ligi styn- 
ny ustęp 7-my przewidujący możliwość 
wojny nawet między członkami Ligi wra- 
Zie zatargu rozstrzyganego przez Radę Li- 
gi ale nie rozstrzygniętego... jednomyślnie: 

Istotną naprawą, mającą moc prawną, 
byłoby tylko usunięcie z art. 15 ust. 7 Pak 
tu Ligi możliwości wojny, a w każdym 
razie uchylenie z układów w Locarno zbro 
dniczego rozróżnienia między zachodniem 
a wschodniem bezpieczeństwem, które do 
piero stało się... zachętą do mącenia na 
Wschodzie. 

Tego nie zrobiono wcale we wniosku 
polskim. Było za trudno? To jest aż nad- 
to zrozumiałe. Ale w takim razie nie nale 
żało w żadnym razie osłaniać złej prawdy 
pozorami. Jeśli kto, to nie Polska. Wia- 
śnie dla mas najniebezpieczniejszeę jest u- 
sypianie czujności pozorami.* 

Do tego dochodzi złośliwa uwaga p. 

Teodora Wolfa z „Berl. Tageblatt“ z dn. 
10 b, m.: 
"_ „Banalma rezolucja polska ma jedynie 
to znaczenie dla Niemiec, że potrafiły one 
z niej usunąć wszelką aluzję do Wschodnie 
go Locama.* , 

Wręcz odmiennie ujmuje wytworzoną 


” sytuację półurzędowa „Epoka“ (11 b. m.). 


Dziennik ten stwierdza: 

„Propozycja polska w sprawie paktu o 
nieagresji odesłana została iednomyślnie 
przez plenum assemblóć do trzeciej kOmi- 
sji. Zgromadzenie zaakceptowało zatem 
zasady zawarte w deklaracji polskiej. Dy- 
skusja w trzeciej komisji ma na celu umo- 
źliwienie znaczniejszemu szeregowi przed 
stawiecieli państw zajęcie stanowiska 
wobec propozycji polskiej. 

Na plenum wczoraj Stresemann zapo- 
wiadając deklarację w sprawie nieagresji 
wyraził swoje poparcie. Dzisiaj Brfand 
w wielkiej mowie podkreślił swoją solidar 
NOŚĆ z propozycją polską, następnie Cham 
berlain powitał z uznaniem naszą inicja- 
bywę. 

Projekt polski okazał się jedynie real- 
ny w obecnej sytuacji politycznej, czego 
dowodem, że projekt holenderski usiłujący 
nawiązać do protokółu, został po mowie 
Chamberlaina wycofany i wróci w formie 
zmienionej w poniedziałek pod głosowa- 
nie, 

W rezultacie pierwsza faza negociacji 
została zakończona z wymikiem ocenia- 
nym dla stanowiska polskiego — ogólmie 
nadzwyczaj pomyślnym. 

Następnie czytamy : 

„Pokojowa. inicjatywa Polski odegrała 
rolę decydującą i uznaną przez wszyst- 
kich, dla wprowadzenia z powrotem na po 
rządek dzienny prac Ligi tych zasad. 

Przeciętny obserwator, któryby są- 
dził, że Polska wystąpiła do walki iako 
błędny rycerz o irazesv i formuły, w któ- 
rych niema realnej treści, bylby w dużym 
błędzie. Inicjatywa polska w Genewie nie 
jest objawem romantyzmu politycznego. 
Jest ona pierwszym krokiem ma drodze do 
przywrócenia Lidze Narodów właściweł 
treści prac z zakresie pokoju. Inicjatywa 
ta przypomina o wzniosłym, a jednocze- 
śnie niezmiernie realnym celu bezpłeczeń- 
stwa powszechnego. Poprzednie próby, 
czynione w tej dziedzinie daty dowód, że 
z góry ustalone i śefśle sprecyzowane pro 
sekty trafiaja na trudności. 

Obecnie. kiedy iniciatywa polska sko- 
rzystała z doświadczeń przesizłości, w Li- 
dze Narodów znalazła się zgoda i popar- 
cie większości dla zasadniczego projektu. 

Również i p. Stresemann w imieniu 
Rzeszy Niemieckiej oświadczył, że „po- 
picra wysuwana od początku istnienia Li- 
gi Narodów myśl — uroczystego potępie- 
ma wojny.* 

Wartość tych oświadczeń, wyrażająca 

(sic w. ich zbieżności nie może być wykre” 


śloma z protokółu obecnego Zgromadze- 
nia. Widzimy zarówno w dobrej, jak I w 
złej dla micjatywy polskiej prasie dowód, 
że wiiosek był na czasie i że odgrywa om 
niewątpliwie rolę twórczą i dodatnią za- 
równo dla rozwoju instytucji genewskiej 
i jej autorytetu, jakoteż i dla prawdziwego 
utrwalenia pokoju na Swiecie.“ 


Położenie Polski jest trudne. Ale samo 
skonstatowanie tego nie wystarcza. O- 
strzeganie narodu o tiebezpieczeństwie 
jest niezbędne i chwalebne, ale sam pesy- 
mizm jest bezpłodny, 

Polska potrzebuję pokoju. Gwaranto- 
wać go może przedewszystkiem potęga 
wewnęfrzna, oparta na ładzie, porządku. 
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głębokiem poszanowaniu prawa, na roze 
kwicie przemysł. i na karnej a zasobnej 
armii. Jednakże aazewnątrz wcale nie do 
pogardzenia jest metoda usilneso zabiega- 
nia około utrwalenia pokoju powszechae- 
go. Bez wzęlędu na wymik zabiegów, ak- 
cja podobna nie może zasługiwać na da- 
zwę „chłopięcej zabawy”, tembardziej, 
że iednocześnie deklaracja polska zawiera 
niesłychanie ważną zapowiedź oparcia 
stosunków z Rosją sowiecką na zasadach 
nieagresji. S. 


————— 


Ponure widmo dwóch groźnych sąsiadów. 


Istota zbrodni. 
strachu. 
szne widma. 


Sławny socjolog, prof. dr. Emil Klae- 
ger wygłosił w Wiedniu niezmiernie cie- 
kawy wywiad o zbrodni. 

Ze szmsrów dnia j wrzasków, które 
wypadki każdej godziny narzucają się pub 
liczneści, ciśnie sie nam na usta isdio sto 
wo o  przeraź/ wym, przeszywaljącym 
dźwięku: zbrodnia. Cymicznie i szyderczo 
z szeroko rozstawio„emi nogami, zasteru- 
je nam drogę — iak prowokacja, jak wy- 
zwamie. Byliśmy uśmiechnięci, rozbawyie- 
w, — a wtem owłada nami jakaś wroga 
potęga. rozbiją w okamgnieniu treść spo- 
kojrych wyobrażeń i zmusza nas do gniew 
nego zdumienia. Żadna nawyczka nie zdo- 
ła nas uchronić przed mocarma klątwa, 
która tu nas dzierży w okowach. Zmusza 
nas — do pokory. Czuiemy ustawicznie to 
samo uderzenie, które rani boleśnie nasze 
uczucie i zamąca naszą zdolność pojmo- 
wania. 

Tak trafia nas, moralnie nieszkazitel- 
nych — wiadomość o zbrodni przeciw Ży= 
ciu | przeciw własności. Niememu wykrzy 
kowiytowarzyszy żądza kary. Niewidzial- 
ny cyrk. obsadzony do ostatniego miet 
sca przez zdenerwowanych widzów. prze 
obraża Się niezwłocznie w arene czynu, 
także wówczas, gdy ich motywy spłowia 
łe są i banalne, Czytelnikom gazet, z któ- 
rych dowiadują się o dokonanych zbrod- 
niach — ukazuią się straszne wizie: zma- 
sający się morderca z ofiarą. strumieni 
krwi. powróz rabusia, złodzieje w ciemno- 
ściach. 

Społeczne widmo strachu wyłania się 
z głębin i wspina się i wije się w góre, 
druzgocze jedno życie na miazgę i umyka 
w sfere. w któred jest niedosieżne. Spraw 
ca pozostaje na miejscu, uchodzi lub dosta 
je się do więzienia. Jest to tylko jeden 
zbrodniarz przychwytany. 

Widma strachu atoli wygnać nie jes- 
teśmy w stanie.Rozważcie tylko: rok rocz 
nie organizujemy polowania na zbrodnia- 
rzy z policją i sądami, zdaje się nam. że 
już oto rozstarliśmy go w proch. uśmier- 
camy go w samotnem więzieniu. za krata- 
mi w murach. 

Uśmiercamy go ponownie społeczna 
klątwą, nienawiścią. obrzydzeniem i boj- 
kotem. W następnej godzinie zjawia się 
znowu. wschodzi z topieli wzwyż. czołga 
się za nami i uwija około nas i wzdłuż dłu 
giego muru, okalającego życie tych, którzy 
pomyślnie lub niepomyślnie uporządkowa 
ni są w organizacje gospodarcze i spote- 
cme zadania. Sprawce. zbrodniarza moż- 
na unieszkodliwić, duch zbrodni atoli dalej 
żyłe. On nfe daje się ani uśmiercić. ani wy 
korzemić. Uwiecznił się. Uwolnijmy się na 
chwilę od komwencjonalnych wyobrażeń. 
Sprobójmy sceptycznie wyemancypować 
się z mechanizmu myślenia. do którego na 
leżymy, dlatego, ponieważ wczoraj i przed 
wczoraj tak myślano i dziś dalei myśl się 
temi samemi kateroriami. 

Porównajmy historje cywilizacji z histo 
rią zbrodni, reasumujmy także praktycz- 
ne wyniki nieustannem 1rzbrajaniem kampa 
nii ustaw przeciw mordowf, oszustwu, kra 
dzieży i gwałtom na tle seksualnem, Moż- 
naby mówić o hydrze, której łeb raz oder 
wany. odrasta stokrotnie. Zbadaimy raz 
fakty. a ze zdziwieniem dojdziemy do re- 
zultatu: rachumek nie zgadza sie. 

Maszyna sądownicza jest bez przerwy 
w ruchu, miażdży winnvch osobników. za- 
pełnia domy karne biednyrni emerytami 
państwowymi, otwiera wrota wiezień, za- 
myka ie. przytrzymuje znowu raz zwol- 
nionych. Maszyma sadownicza toczy się 
drugi raz, trzeci raz, Wydaje się wvroki i 
karze sie, W ducha zbrodni nie trafia się. 
On jest nieuszkodzony. on rowicksza za- 
stepy zwolnionych. Rachunek nie zgadza 
się. 

Gdyby fabrykant musiał rok rocznie ro 


Nędza i zbrodnia. 


Straszliwa klątwa. 
Unieszkodliwienie zbrodni. 
Tylko wiara i kościół ostoją. 


Godzina pokory. 
Ciekawa analoaja. 


bić spostrzeżenia, że część iero produk- 
tów obfituje w błędy, że materiał niszczy 
Się, że reszta jego produktów jest narażo- 
na na szwank, wówczas docieka przyczyn 
i usiłuje wytwórczość swoją zteorganizo- 
wać. 

Organizuje się wojnę przeciw wrogo- 
wi. Armja znaczona uniformami test poli- 
cią, je} wywiadowcami są detektywi. Woj- 
na jest wojną į an! śladu pokoju. Jestże 
więc zbrodnia nieunikniona? A jeśli tak 
jest, dlaczego ta gwałtowna potęga — ład 
społeczny — nie zdołała do dzisiaj swo- 
jemi nieograniczonemi środkami przefor= 
sować swojej woli? 

Z takich myśli, które mię prześladowa- 
ły — opowiada dalej prof. Klaecer — | 
które we mmie fermentowały, wychodząc, 
szukałem od wielu lat towarzystwa dwu 
sąsiadów : nędzy i zbrodni. Powiadam: są 
siadów. Znalazłem bliźniaków. Namiętna 
żadza włada mna: usifowałem  zgrumto- 
wać podłoże wielkiego mfasta, poznać du- 
Ak wyrzutków społeczeństwa. — z nimi 
ŻYĆ. 

Wówczas wierzyłem dziecieco naiwnie 
iż wystarczy opowiedzieć ludziom straszli 
wości. by wywołać nowy sposób myśle- 
nią. W ciągu lat nauczyłem sie inaczej ro- 
zumieć sprawy. i 1 

Kilka słów powiedzieć chciałbym o cte- 
kawości I trwodze, które wywołują zbrod- 


x" 


o czem piszą inmi? 


Niewidzialny cyrk. Społeczne widmo 
O maszynie sprawiedliwości. Stra- 
O jutro ludzkości. 


nie. One dowodzą, że w naszej podświado 
mości zachodzi związek między niemi a 
strasznym czynem. i 

A więc zobrazujcie sobie: | 

Nerwowa, dręcząca noc w osamofnio- 
nym pokoju, wysoko w kasanni czynszo-, 
wej, gubiącej się w morzu murów wfelkie, 
go miasta. Trzeszczenie posadzki. porusze 
nie firanek. turkot klamki u drzwi. wystar! 
czają, by załudnić ciemności groźnem: 
widmami. Pod łóżkiem iest ktoś ukryty. 
Ktoś czyha pod drzwiami. Teraz otwierają 
się one niedostyszalnie, Albo już nadchyla 
sfę nad łóżkiem. Napreżemie rozprzestrze- 
nia się w ciemnościach. 

Dlaczego trwożymy się przed tem 
wszystkiem? Czy też z powodu tej odro- 
biny życia? 1 

Nie — i w nas budzi się głos sumienia. 
[my widzimy przed sobą dno nędzy, któ- 
rem żyją inni. 

I my widzimy dwóch groźnych sędziów. 
Zbrodnię ( Nędze. | 

A co najgorsze, że nędza jak szatan pod 
szeptuie złe słowa. złe myśli, zabiia wiarę 
w człowieku, odbiera ostatnia ostoję w ŻY 
cit. Przyjdzie może kiedyś dzień. po sta- 
biliżacji stosunków gospodarczych | po za- 
bliźnieniu ran powojennych, kiedv zniknie 
z powierzchni groźne widmo nędzy. A wte 
dy zniknie także sasiad: zbrodnia. 

R. ficz. 


PRZEGLĄD PRASY. 


PRZECIWKO NOWEMU URZĘDOWI 
APROWIZACYJNEMU. 

„Wola Ludu* (Piast) z 11 września pi- 
sze w obronie wolności handlu zbożem, 
co, rozumie się, leży w interesie włościan. 

„Rząd uchwalił 'ntworzyć w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych nowy wydział aprowiza- 
cyjny. Urząd ten będzie się zajmował zaopatry- 
waniem ludności w artykuły żywnościowe i arty- 
kuły pierwszej potrzeby; zadaniem jego będzie 
też walka z lichwą i nadzór nad gospodarką ży- 
wnościową samorządów. 

Więc po co? 

Jeżeli jest trudność w zaopatrywaniu się w 
artykuły pierwszej potrzeby, to jest nią brak pie- 
niędzy u ludzi. Czy jednak nowy urząd na to po- 
radzi? Powiada się: „trzeba walczyć z drożyzną, 
trzeba gnębić lichwę żywnościową!* Widzieliśmy 
już te sposoby. Pamiętamy, jak to kobiety wiej- 
skie przezywano babami i włóczono po sądach i 
aresztach za „pobieranie nadmiernych cén“ za 
jaja, masło, kartofle i t. p. Pamiętamy, jak to od 
zielonego stolika ustanawiano ceny maksymalne 
za zboże, niszcząc rolnictwo, ubożąc wieś, a z nią 
i kraj cały. Na opiece aprowizacyjnej wyszli do- 
brze tylko urzędnicy aprowizacyjni, których iłość 
wzrastała z dnia na dzień, a podatnik musiał ich 
opłacać. 

Wreszcie po smutnych doświadczeniach znie- 


siono ministerstwo aprowizacji i najmniejsze 
urzędy aprowizącyjne. 
Obecnie po 6 latach wracamy tam, zdzieśmy 


byli: Robimy pierwszy krok! Obawiamy się, że 
nowy wydział aprowizacyjny będzie pożyteczny 
tylko dla urzędników, którzy w nim będą zajęci.“ 


POŻYCZKA. 

„Nasz Przeglą aż. 

„Szanse zawarcia przez nas pożyczki w Ame. 
ryce poważnie wzrosły wskutek oświadczenia 
prof. Irwinga Fishera, będącego bodaj czy nie naj 
pierwszym ekonomistą na druziej półkuli, iż Pol- 
ska zasługuje na kredyt i głos ten będzie uważ- 
nie słuchany*. 


PAJDOKRACJA, 

„Kurier Polski”: 

„Pan minister wyznań religiinych t oświecenia 
publicznego zdoby? się na krok, za który mu na- 
leży się szczerze wdzięczność, jako że jest to krok 
bardzo madry i roztropny, Pan minister Dobrucki 
odmówił przyjęcia delezacji ogólno-polskiego Zw. 
Bratnich Pomocy oświadczając przez sekretarza, 
że z młodzieżą akademicką rozmawiać może ję» 
dymie w obecności rektorów szkól akademickich. 
W łen sposób stało się wreszcie w części bodaj 
zadość życzeniu wypowiedzianemu kilkakrotnie 
przez rektorów i senaty szkół akademickich. 

W ostatnich czasach przedstawiciele młodzieży 
usiłowali przez bezpośredni komtakt z minister- 
stwem ponad głowami władz akademickich prze- 
prowadzać różne swoje postulaty, nierzadko o cha 
rakterze czysto dermagogicznym. Byli i tacy mi- 
nistrowie, którzy z nimi wdawali się w rozmowy 
i to nawet ministrowie, którzy sami byli profe- 
sorani szkół akademickich. Wreszcie znalazł się 
minister, który zrozumiał, że to nie w porządku 
i dał przywódcom małeżytą lekcję. Oby poskut- 
kowała', 

10% 


Dantejskie sceny w fabryce filmów w Londynie. 


Spłonę!y żywcem 


Londyn, V+ września. 
Telegr, własny „Kur. Łódz., 
Wczoraj po południu wybuchnął ol- 
brzymi pożar w fabryce filmów w pobli- 
żu Regentpark w Londynie. Pożar obiął 
szybko całą fabrykę. 4 osobv zupełnie się 
spaliły. 6 dalszych osób odniosło ciężkie 
ramy. Liczne robotnice z palącemi się 


cztery robotnice. 4 


sukniami wyskakiwały przez okna z wyż- 
szych pięter do kanału przepływającego 
obok fabryki. Eksplodowały większe za- 
pasy filmów, benzyny i innych zapalnych 
materiałów. 9 samochodów zostało zit- 
pełnie zniszczonych. Ciała trzech spało- 
nych dziewcząt znalezfono zupełnie ściśl 
niete jedno przy drmgiem i zwęglone. 


4 
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Co dzień 
niesie? 


DZIŚ: Imienia N. MP. 
JUTRO: Eugenji P 
—— 
Wschód słońca 5 04 
Zachód słońca 18.01, 
Wschód księż. 18,49. 
: Zachód księż 5.53. 
Poniedziałek A pyugość dnia 1301. 


GEEK A było dnia 3.43, 
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Zjazd powiatowych stra- 


ży pożarnych. 


Odbyło się w tych dniach pod przewod 
mictwem starosty Rżewskiego. jako prze- 
wodniczącego sejmiku, posiedzenie oistęgo 
wego związku straży pożarnych. Oma- 
wiano sprawę projektowanego na niedzie- 
lẹ; 18 b. m.. ziazdu konkursowego straży 
pożarnych z całego powiatu łódzkiego. 
Ziazd m. m. przewiduje ćwiczenia konkur- 
sowe, które odbędą się na teremie V od- 
działu straży ogmiowej ochotniczej przy 
ul. Emilji. Nagrody wyznaczył sejmik (1— 
250 zt., 11—200 zt., III—150 zł.) i powszech 
ny zakład ubezpieczeń wzajemnych. 

W zjeździe spodziewany jest udz'ał 
przedstawicieli przeszło 50 straży pożar- 
nych z powiatu (około 1000 osób), w ówi- 
czeniach konkursowych weźmie udział 17 
oddziałów. 

Zjazd ten niewatpliwie przyczyni się 
do większego scalenia orgamizacyimego 
straży pożarnych w powiecie. Program 
ścisły zjazdu podany będzie niebawem do 
wiadomości. 


Na rzecz ofiar powodzi 
w Małopolsce. 


Zawiązał się powiatowy łódzki komi- 
ter pomocy dla ofiar powodzi w Maltopo1- 
sce Wschodniej. W skład komitetu, na 
czele którego stanął m. starosta Rżewski, 
wchodzą: ks. kam. Sieciński ze Rzeowa, 
wiłaściciel majątku Bełdów — p. Weźyk, 
dr. Myczkowski z Tuszyma, m. Antonf Ry- 
dlewicz z Chojen, p. Jan Świercz, bur- 
mistrz m. Zgierza, p. Marjan Andrzejak. 
burmistrz m. Aleksandrowa. p. Fr. Gryzel 
burmistrz Konstantynowa, dr.Bogusławski 
burmistrz Rudy Pabjanickiej, p. Domo- 
wicz, burmistrz Tuszyna, p. Anibtoni Brze- 
ziński, sekretarz sejmiku powiatowego o- 
raz p. Szczerbiński inspektor samorządo- 


wy. 

Komitet powyższy wydał odezwę z go 
rącym apelem do poszczególnych gmin 
miejskich i wiejskich, ażeby te na wiłasną 
- rękę zakładały lokalne komitety pomocy 
powoadzianom i wyłtężyły energiczną dzia 
talność w kierunku zebrania w miastach i 
po wsiach jakaajwiększych ofiar na rzecz 
powodzian (zarówno w gotówce jak i w 
naturze). 


'CZELADNICY RZEŹNICCY ŻĄDAJĄ 
_. PODWYŻKI. 


W dniu wozorajszym czeladnicy rzeź- 
nicey odbyli ogólme zebranie; na którem u- 
chwalili wystąpić z żądaniem 25% pod- 
wyżki płac wobec wzrostu drożyzny. Spo 
dziewają się oni. że podwyżka ta będzie 
im przyznana, tak że do żadnych konffik- 
łów z rgAjstrami nie dojdzie. (r) 


Sabofaż piekarzy nie u- 
dał się. 


Wbrew zapowiedzianemu sabofażow] 
piekarzy, którym odmówiono podwyższe- 
nia cen pieczywa, w duiu wczorajszym za 
dni chleba jak i bułek było poddostalt- 
ciem. / 

Ziawisko to tłumaczy się tem. że wielu 
piekarzy nie solidaryzowało się z uchwałą 
maiacą na celu wygłodzenie miasta. 

W dniu dzisiejszym spodziewana jest 
energiczna akcja władz wobec nieobywa- 
telskiego postępowania grupy strajkują- 
cych piekarzy. (b) 


NOCNE DYŻURY APTEK. 


Dziś dyan następujące apteki: L. 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307), S. Ham 
burga (Główma 50). B. Głuchowskiego (Na 
rutowicza 4). J. Sifkiewicza (Kopernika 
Nr. 26), A. Charemzy (Pomorska 10), A. 
Potasza (Plac Kościelny 10). (r) 
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„KURJER ŁÓDZKI“. — Poniedziałek. 12 września 1927 rokt. 


Łódź pod znakiem wyborów. 


Wczorajsze wiece miały przebieg burzliwy. 
Przedsmak walki wyborczej. 


+ = $ 


Dzień wczorajszy upłynał pod znakiem 
wieców przedwyborczych. 

Poszczególne ugrupowania wstąpiły w 
Kij wyborcze, agitując za swemi has- 
ami. i 

Nastroje, jak się okazuje ze sprawo- 
zdań — są dość burzliwe. Opozycja wyła 
nią się nieomal wszędzie į organizatorzy 
zebrań nielada wysiłków dołożyć muszą, 
by utrzymać swój program | zapewnić mu 
choćby narazie teoretyczne poparcie. 

Nie ulega wątpliwości, że w każdem 
środowisku znajdują się specialni emisarfu 
sze przeciwnych obozów, majac za zada- 
i wmosić ferment i mącić atmosferę wie- 
ców. 

:Na wiecu w: „Resursie” też „mloda“ tr 
j ita się opozycja. Pracownicy chcą się 
buntować przeciw swym pracodawcom. 

Na zebraniu przedwyborczem pracow- 
ników umysłówych uiawniły sie również 
elementy wrogie założeniom komitetu. 

Spokojny przebieg miały konferencje 
przedwyborcze Chrz. Zwiazków Zawodo- 
wych. Natomiast grupy żydowskie zdra- 
dzają słabe panowanie nad nerwami, któ- 
re, jak np. na zebraniu u „Bimdowców'” u- 
spakajać musi policja. 

W każdym razie są to,dopiero wstęp- 
ne harce. Batalja generalna rozegra się w 
ostanim tygodniu. Do decvduiącej tej wal- 
ki rezerwuią obozy swe sily. 


WIECE CHADECJI. 

W dniu wczorajszym o godzinie 4 po 
południu w lokalach Chrz. Zw. Zaw. na Za 
rzewie. w Choinach, Widzewie, Ogrodo- 
wej i Przejeździe odbyły się wielkie ze- 
brania przedwyborcze Ch. D. z udziałem 
posłów. Na zebraniach tych omawiano 
sprawę wyborów do Rady Miejskiej oraz 
postanowiono głosować na liste własną. 
Wśród zebranych rozdano kilka: tysięcy 0- 
dezw przedwyborczych celem zapoznania 
ogółu robotniczego z obecną sytuacją wy 
borczą. Uchwalono również w dniu dzisiej 
szym zwołać w sakh Domt Ludowego przy 
uł. Przejazd 34 olbrzymi wiec przy udzia- 
le kiiku posłów z Warszawy. (r) 


ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE PRA- 
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH. 

Wczoraj odbyło się w sali Spółdzielni 
Pracowników: Państwowych zebranie in- 
formacyjne, zwołane przez komitet wybor 
czy pracowników umysłowych. 

Po objęciu przewodnictwa przez pre- 
zesa rady nadzorczej Spółdzielni Pracow= 
ników Państwowych. p. Aleksandra Bro- 
iewskiego. wygłoszono referaty przedsta- 
wiające program | ideologję komitetu. M. 
in. przemawiali mecenas Pawłowski, Le- 
wandowski, Antoni Izydorczyk i Leon Ber 


_kowicz. 


Podczas przemówień niektórzy, znaj- 
dujący się na sali z pod znaku różnych u- 
grupowań politycznych usiłowali zamącić 
poważny przebieg zebrania. 

W rezultacie zebrani jednogłośnie wy- 
razii zadowolenie z akcji i zamierzeń ko- 


mitetu wyborczego. (i) 
ŻYDOWSKI BLOK GOSPODARCZY W 
NIEBEZPIECZEŃSTWIE. 


W sali „Ancielskiej* odbył się wiec. 
zwołany przez blok żydowskich organiza- 
cyj kupieckich. 

Referat wygłosił p. Eimer. wskazując 
na konieczność wprowadzenia do Rady 
Miejskiej przedstawicieli kupiectwa żydow 
skiego. | 

Z koki przemawiali oponenci. którzy do 
wodziłi, że blok niczego nie dokona, a jedy 
nie rozbije głosy żydowskie. które powin- 
ny paść na listę bloku ogólno-żydowskie- 
go lub sionistycznego. 

Opozycjoniści wskazali na małe zain- 
teresowanie blokiem gospodarczym, które 
go usiłowania spełzmą na niczem wobec 
faktu, że członkowie organizacyi tworzą- 
cych blok należą do partyi politycznych i 
na te partje oddadzą swe głosy. tembar- 
dziej, że zarządy tych organizacyi nie in- 
formowały się u swych członków czy ży- 
czą sobie takiego bloku. ' 

W-wyniku dyskusji wwidoczniła się wiel 
ka rozbieżność nawet wśród poszczegól- 


wych organizacyj, mających tworzyć blok, 
wobec czego łosy jego stają się watpliwe. 
ZEBRANIE BLOKU UZDROWIENIA 
GOSPODARKI MIEJSKIEJ. 
W sobotę. o godz. 9 wieczorem odbyło 
się w lokalu Woj. Koła Partii Pracy zebra 
nie informacyjne przedwyborcze. na które 


przybyli przedstawiciele Partii Pracy, 
Stowarzyszenia Kupców ìi Związku Niż- 
szych Fumkcjonariuszów Poczty. 
Obradom przewodniczył adw. Biłyk. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono głosować 
na listę Komitetu Wyborczego Bloku Pra- 
cowniczo-Robotniczego dla uzdrowienia 


gospodarki miejskiej. (r) 
„DROBNEROWCY* ZGŁASZAJĄ 
WŁASNĄ LISTĘ. 


W dniu wczorajszym odbył się więc 
przedwyborczy Niezależnej Socjalistycz- 
nei Partii Pracy w lokatu własnym stron- 
nictwa przy ul. Zakątneł 61. Jako mówcy 
wystąpili: poseł Drobner z Krakowa o- 
raz Rutkowski, Klimaszewski i Fianeman 
z Łodzi. Postanowiono wystawić własną 
listę kandydatów. (r) 


BURZLIWY WIEC „BUNDU“. 

W dniu wczorajszym 0 godzinie 10 rano 
w Sali kinoteatru „Imperial“ przy ul. Za- 
wadzkiej odbył się wielki wiec przedwy- 
borczy zwołany przez komitet wyborczy 
żydowskiego socjalistycznego stronnictwa 
„Bund*. Przed rozpoczęciem wiecu część 
zebranych usiłowała zakłócić spokój przez 
wywołanie burdy. Znajdująca się przed 
gmachem kinoteatru policja rozpędziła a- 
wamturników. zatrzymując dwie osoby za 
opór władzy. Sam wiec miał przebieg na- 
der burzliwy. Przeciwnicy „Bundu“ usiło- 
wali zerwać obrady przez wywołanie nie- 
opisanego hałasu. 

W rezultacie powzięta została uchwa- 
ła wystąpienia z własną samodzielną li- 
stą. (r 


PROPAGANDOWY ODCZYT P. P. S-u 
Z PRZEZROCZAMI W KINIE „COLLÓ- 
SEUM“. 

W dniu wczorajszym w sali kina „Col 
lossemm* przy ulicy Rzgowskiej 74 odbył 
się odczyt z przezroczami, jlustrującemi go 
spodarkę miejską w Wiednin za rządów 


socjalistycznych. Odczyt ten urządzony 
był z ramienia PPS-it. Jako prelegent wy- 
stąpił senator Kopciński. 

Znajdująca się wśród publiczności gru- 
pa przeciwników politycznych PPS-u usi- 
łowałą doprowadzić do przerwania odczy 
tu przez demonstracyjne kasłanie. gwizd i 
śmiechy. (r) 


RADA OKR. CENTR. ORGAN. ZWIĄZ- 
KÓW PRAC. UMYSŁOWYCH PRZE- 
CIWKO KOMITETOWI WYBORCZEMU 
PRACWNIKÓW UMYSŁOWYCH, 

W dniu onegdajszym odbyło się posie- 
dzenie Rady Okręgowej Centr. Organiza- 
ch Związków Zawodowych Prac. Umysło 
wych. Na posiedzeniu tem omawiana by- 
ła sprawa wyborów do Rady Miejskiej i 
ustosunkowania stę Rady Okr. do Komite- 
tu Wyborczego Prac. Umysłowych. Rada 
Okręgowa wychodząc z założenia, że na 
czele Komitetu Wyborczego stoją przemy- 
słowcy, względnie przedstawiciele prze- 
mysłowców, którzy żadną miarą nie mogą 
reprezentować pracowników umysłowych 
postanowiła jaknafkategoryczniej wysta- 
pić przeciwko uzurpowaniu sobie przez 
Komitet Wyborczy prawa reprezentowa- 
nia pracowników. 

Z koleł zastanawiała stę Rada nad 
kwestią wyborów do Rady Miejskiej, czy 
jako taka winma wziąć czynny udział w 
wyborach czy to przez wystawienie wła- 
snej listy, czy to przez przystąpienie do 
któregokolwiek z istniejących już komite- 
tów wyborczych, czy też damie wolnej Tę- 
ki organizacjom w skład Rady wchodzą- 


cym. 

Po dłuższej dyskusji Rada doszła do 
wniosku, że danie wolnej reki poszczegól- 
nym organizacjom będzie najodpowiedniej 
sze. Przedstawiciele Zwiazku Pracowni- 
"ków Handlowych przy ul. Piotrkowskiej 
108 złożyli oświadczenie, że zwiazek ich 
zgłosił akces do Komitetu Wyborczego le- 
wicy N.P.R. (r) 


Dożynki w Czarnocinie, 


jermie wzorowej 


W ubiegły czwartek, w dniu 8 b. m. 
odbyły się dorocznym zwyczajem, do- 
zynki na iermie wzorowej, utirzymywa- 
nej przez sejmik powiatu łódzkiego w 
Czarnocinie. 

Czarnocin leży w odległości 60 kim. 
od Łodzi pomiędzy Tuszynem a Płotrko- 
wem. Już cała gmina wyróżnia się do- 
datnio wśród innych gmin powiatu dobrą 
gospodarką, stanem gospodarstw rolnych, 
kultury rolnej 1 t. p. Dużo ma tu do za- 
wdzięczenia dzielnemu wójtowi Florczy- 
kowi. Ferma wzorowa leży w samej wsi 
Czarnocin. Obszar fermy wynosi 303 
morgi gruntu, w czem przeszło 2200 mórg 
złemi ornej. Na fermie istnieje stadnina 
rozpłodowa. Wielka szkółka drzew o- 
wocowych zaopatrite w pierwszorzędnej 
wartości szczepionki owocowe całą oko- 
licę, powiaty nietylko łódzki. ale 1 piotr- 
kowski i brzeziński. Jest to po plantacjach 
miejskich w Łodzi najwieksza szkółka w 
województwie. łódzkiem — stale rozpo- 


Krwawa zemsta parobka 


Terenem ponurej zbrodni stała się w 
dnfu wczorajszym wieś Kleczew pod Eo- 
dzią. We wsi tej zamieszkiwał bogaty go- 
spodarz Stanisław Zakrzewski, mający u- 
rodziwą córkę Zofię. 

Przed dwoma miesiącami Zakrzewski 
przyłał do pracy młodego robotnika rolne 
go Andrzeja Teske. Olśnionv urodą parto- 
bek córki gospodarza zapałał ku niej go- 
rącą miłością. 

Również i Zofja Zakrzewska zaczęła da 
rzyć względami przystojnego parobka. Nie 
jednokrothie spotykali sie w tajemnicy 
przed starym ojcem, który zamierzał cór- 
ke swą wydać za bogatego gospodarza w 
tejże samej wsl: 

Doniesiono jednak o schadzkach Zofii z 
parobkiem staremu ojcu. Poczał on wów- 
czas młodych śledzić i pewnego dnia zbił 
córkę w nieludzki sposób. parobkowi zaś 
oświadczył, że skoro nie zostawi córki w 
spokoju, to go wypedzi. 

Wówczas to w Andrzeju Teske zakięł- 
kowała myśl zemsty. Stary Zakrzewski 
postanowił przyśpieszyć termin ślubu z 1t- 
patrzonym kandydatem na meża córki. — 
Wkrótce odbyło się huczne wesele Zofii 
Zakrzewskiej. Zamieszkała wraz z mę- 


. tradycyjnemi 


pow. łódzkiego. 
> ilością przeszło 200 tysięcy drze- 


Gospodarstwo prowadzone jest wzoro- 
wo. Całość jego pozostaje w fachowych 
rękach p. Wieczorka, który w ciągu nie- 
spełna roku znakomicie przyczynił się do 
znacznego podniesienia kultury gospodar- 
stwa. W Czamnocinie fstnieje jedyna w. 
powiecie szkoła rolnicza, do której uczę- 
Szcza 70 elewów. Zajęcia pod kierowni- 
ctwem sił fachowych odbywają się w 
dwóch kierunkach: teoretycznym í prak- 
tycznym. Kurs w szkole trwa 11 miesię- 
cy. Opłata wynosi 10 zł. miesiecznie. 

Czarnocin dla powiatu łódzkiego jest 
tem czem dla kaliskiego — Lisków. 

Czwartkowe dożynki wypadły ślicznie. 
Przybył na nie p. wicewojewoda Lewicki 
i starosta Rżewski. Gościom wręczono 
piękne wieńce z kłosów i kwiecia. Dwie 
dorodne dziewoje z gminy witały gości 
przyśpiewkami. Dożynki 
zakończyła ochocza zabawa. 


w Kleczewie nod Łodzią. 


żem w jero zagrodzie i zerwała całkow'- 
cie z kochankiem. Zrozpaczony Teske, 5- 
ważając starego Zakrzewskiego za spraw- 
cę swego nieszczęścia, postanowił przez 
zemstę zamordować go. Wyostrzywszv 
siekierę, czekał na odpowiedni moment. W 
dnia wczorajszym Stanisław Zakrzewski 
wybrał sie wieczorem sam jeden do pobł:s 
kieł wsi. Droga prowadziła przez las. V 

pewnej chwili wypadł z krzaków zacza- 
tony Teske i zadał Zakrzewskiemu strasz 
ny cios sjekiera w głowę, Starzec rimat 1a 
ziemię bez życia. Jeszcze parę razy ciął 
oszalały parobek swą ofiarę. poczem 
zbiegł w niewiadomym kierunku. pozo- 
stawiając na miejscu zbrodni zakrwawiona 
siekierę. 

Po paru godzinach zwłoki Zakrzewskie 
go porabane w straszliwy sposób znalazł 
powracający wozem do domu jeden z 
mieszkańców Kleczewa. O strasznem od- 
kryciu swem zawiadomił natychmiast po- 


sterunek policyjny. : } 
zbrodni ziechary 


Na mieisce ponurej 
władze sadowo-śledcze, które wszczęły 
energiczne dochodzenie. 

Za zbiegłym mordercą wdrożono po- 
ścig i rozesłano listy gończe. 6) 


|—=——"— 


INŻYNIER-CHEMIK 
vice-dyrektor fabryki Sp. Akc. I. K. Poznańskiego w Łodzi 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zakończył swój żywot dn. 11 września 1927 r. 
przeżywszy lat 38, 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Gdańskiej 12 na stary cmentarz ewangie-» 
licki odbędzie się dnia 13 b. m. o godz. 4 po poł., o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół, kolegów i ży- 


czliwych pozostali w głębokim smutku 


Co dziś usłyszymy z gło- 
śnicy radlo-aparatu ? 


Program warszawskiej stacji 
nadawczej. 


Poniedziałek, 12-g0 września. 

Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, ko- 
munikat lotniczo-meteorologiczny, komunikat P.A. 
T.. nad program; 15,00: Komunikat meteorologicz= 
zj gospodarczy; 15.20 Przerwa; 17.20 Odczyt p. 
t. „Sprawozdanie ze złazdu oświatowego w Ge- 
newie w sierpniu I wrześniu 1927 r. (dział „Peda- 
gogika i wychowanie”) — wygłosi wizyt. Jan Hell 
mann; 17.45 Nadprogram i komunikaty; 18.00 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni „Qastrono 
mia" w wykonaniu orkiestry Gerwitza i Słobodni 
ka; 19.00 Komunikaty P.A. T.; 19.15 Rozmaitości s 
19,35 XVI-ta lekcja kursu elementamego języka 
francuskiego według podręcznika prof. Lucien Ro- 
quigny; 20.00 Komunikat rolniczy; 20.30 Transmi- 
sja z Poznania; 22.00 Komunikat policji, sygnał cza 


su, komunikat lotniczo-meteorołogiczny, komunika 


ty P. A. T; nad program. 


Teatr, muzyka i sztuka. 


OTWARCIE SEZONU W TEATRZE 

| MIEJSKIM. 
dbuwdziło żywe zainteresowanie sier kulturałnych 
naszego miasta. Na pierwsze dwa przedstawienia 
inaugurujące sezon: w środę i w czwartek, na któ- 
rych, jak wiadomo, odegrany będzie w całkowicie 
nowej oprawie dekoracyjnej i kostjumowej dramat 
Calderona-Słowackiego „Książę Niezłomny* z Tul 
tuszem Osterwą w roli tytułowej, panuje w kasie 


zamawiań w cukierni Gostomskićgo ogromny ruch: 


sprzedażny. Dla wygody publiczności kasa czyn- 
na jest bez przerwy od 10 r. do 7 wieczorem. 

Ceny miejsc, mimo kosztów wystawy i udziału 
znakomitego gościa, normalne, od 75 graszy do 7 
złotych, 


TEATR POPULARNY. 
Pierwsze przedstawienie dla zrzeszeń. 

Dziś, w poniedziałek, czwarte z kolei przedsta- 
wienie sztuki historycznej Rydla „Królewski Je- 
dymak'* w obsadzie premierowej pań: Biskupskiej 
(Królowa Boma), Bronowskiej (Ks, Rakuska), Za- 
strzeżyńskiej oraz panów Szairańskiego (Zygmmt 
Stary), Kubińskiego (Zygmunt August), Biełeckie- 
zo (Stańczyk), Bolkowskiego, Góreckiego (Ks. Pry 
mas), Tartakowicza, Skorasińskiego, Jarszewskie- 
go, Madalińskiego, Matuszkiewicza. Dzisiejsze 
przedstawienie będzie jednocześnie pierwszem z 
cyklu przedstawień specjalnych dla zrzeszeń no- 
botmiczych po cenach mamiższych, a mianowicie 
od. 40 gr. do 1 zł. 


ciem 


` „Królewski Jedynak“ na deskach Teatru Popu- 
larnego odniósł pełny sukces artystyczny. Wątpić 
nie należy zatem, że dzisiejsze przedstawienie dla 
zrzeszeń pracowticzych wypełni do ostatniego 
miejsca obszerną i odnowioną widownię teatru 
przy ül. Ogrodowej. 

Repertuar na tydzień bieżący przewiduje w dal 
szym ciągu „Królewskiego Jedynaka*, 


kurjer Sportowy. 


Walter Flinsch, dotychczasowy trzykrotny 
mistrz wiosła, zdobył mistrzostwo po raz 
czwarty w wiosłowaniu pojedyńczem. 


Rewanżowe zawody ligowe rozegrane 
na boisku ŁKS zgromadziły wczoraj mimo 


gwałtownej ulewy. około 2500 osób, Za- 


wodów tych oczekiwano z wielkiem napię 
i W nie s gry ZRÓSIE jed- 


Żona, synowie, matka i rodzina. 


nak rozmokły feren i nieudolny sędzia 
wpłyneły ujemnie na efekt gry. 

ŁKS powinien był zawody te wygrać, 
gdyby nie brak decyzji u Sowiaka, który 
z kilku krok. nie umiał trafić piłka do siat 
ki oraz pech: czerwonych w strzelaniu na 
bramkę, 

Po przerwie gra ciekawsza i już w pier 
wszej chwili goście uzyskują z wypadu 
Goerlitzą pierwszy punkt. ŁKS rewanżuje 
się ze strzału Aldka. 

Gości ratują kilkakrotnie poprawki lub 
przytomny Goerlitz w bramce. 

Wypad Mily wykorzystują katowicza-= 


„nie i zapewniają sobie zwycięstwo. 


Sędzią p. Brzeziński z Poznania mylne 
mi rozstrzygmięciami denerwuje graczy i 
widownię, za rękę gości na polu karnem 
(dyktuje rzut... z rogu. IFC grało lepiej ja- 
ko całość, lecz zwyciestwo należało się 
bezwzględnie ŁKS-owi. 


WKS — ŁKS II 1:0. 

Ciekawy ten przedmecz przy ulew= 
mym deszczu zakończył się niespodziewa- 
nem zwycięstwem wojskowych, dla któ- 
rych jedyny punkt uzyskał Radomski. Ł. 
K. S. miał więcej gry ! był w przewadze. 


WKS — RTS WIDZEW 5:2 (2:0). 

Zawody o mistrzostwo ŁOZPN zakoń 
czyły się zwycięstwem wojskowych, u 
których w ataku í w zdobywaniu punk- 
tów rej wodził Radomski. 


MECZE LIGOWE. 
WISŁA — T. K. S. 15:0 (7:0). 
Kraków. Dla Krakowian bramki uzyska 
fi: Reymann 6, Reymann II 3. Adamek 3. 
Czulak 1 1 Balcer 2. 
Sędzia p. Nidzwirski ze Lwowa. 


'ROZBICIĘ GŁOSÓW POLSKICH GODZI W INTERESY NA- 
SZEGO MIASTA — GODZI W INTERESY JEGO MIESZKAŃCÓW. 


WARSZAWIANKA—POLONJA 3:3 (2:2) 

Warsźawa. Fascynujący mecz pomię- 
dzy odwiecznymi rywalami stolicy: War- 
szawianką ; Polonja wywołał w Warsza- 
wie zrozumiałe zainteresowanie. Fawory= 
tem była drużyna Warszawianki. która 0- 
becnie znajduie sie w wyśmienitej formie. 
Zawody zakończyły się wynikiem nieroz- 
strzygniętym 3:3 (2:2). Bramki zdobyli: 
dla Polonii: Emchowicz. Zimowski 1 Kuch- 
ciarz; dla Warszawianki Korngold, Zwierz 
I i Hazelbusz. Zawody emocjonułące. Sę 
dzia p. Rettig z Łodzi bardzo dobry. 


REPREZENTACJA POLICJI POLSKIE) 
— SCHUTZPOLIZEI (Gdańsk) 6:2 (3:0). 

Policja polska reprezentowana: z gra: 
czy górnośląskich odniosła zasłużone zwy 
cięstwo nad Gdańszczanami. 


WARTA — POGOŃ 2:1 (0:1). 

Pozitań, Mecz przyniósł niezasłużone 
zwycięstwo Warcie, która oba zoale uzy- 
skałą z rzutów karnych przez Szefkego ł 
Przybysza, Jedyną bramkę dla Pogoni uzy 
skał Kuchar. Sędzia p. Rutkowski nie u- 
cj prawidłowo strzelonej bramki SA Po 
gon : 


ODRĘGINIKI $ZKCJ 


KSIEGARNIA OLNĘ 


SZA e] 


m 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


POLSKI WYBORCZY KOMITET GOSPODARCZY 
PIOTRKOWSKA 104, TEL. 1.23. 


VOIRIE. WSZELKICH INFORMACYJ W- SPRAWIE WYBORÓW 
' CODZIENNIE OD 6 DỌ 8 WIECZOREM. 


4% 


Dr. ad. 


H. GUTSZTADT ioh- anti. 


akuszer ginekolog 
powrócił. 


Zachodnia K (Cegielniana. 23) 


29-52 
przyjmuja od 2 po poł. t od 4—7 w. 


Dr. Dr. med. 
op 
W. ume || Ranay 
o iinr 
Chor. skórne wene- $ 
ryczne i moco- Urolog 
OAZĄ przeprowadził się na 


Wólczańską 23, 
telefon 39-88 
przyjmuje od 7-3 w 


Prnyjmuje od 9 do 
10%2 r, od 1—2,45 
p.p.i od 8—?w. 

Psdaktor Naczelny: 3 


3) 


Czosław Gumkowski. ” 


GABINET 


TONŻOWSKA 


51 Główna 51 
LECZENIE 


1 plombowanie zę- 


w. 

ZĘBY sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia, Ko- 
rony mos i paty: 
nowe. Mostki złote Sierpnia 14 w pod- 
Spłaty wórsu. 6651 
częściowe. p oreaocya: 


| - OQŁOSZENIA DROBNE. 
po 10 uruyry sa wyraza. Dia po- 
A rmukających praky B sroszy sa 
wyrwa.  Najmriujnme ogłoszenie 
BO zroszy. ń 
LOGPEKTIPTC ZET TT ZET] ACE Z TACY ZYANCZY AERO ZOT POT DOTI 


ciej udziela pol- 
sklego, łaciny, fi- 
zykł, ena 
w zakresie ośmiu ny przystępne. m 
klas, Przyspasabła Radwsaku 2—5, 
do egzaminów nau- 
"ezycielskich. 1 dla ipesdymniy U musycz 
eksternów. — Klasa ne najtaniej sprze 
daje pracownia in- 
strumentów muzycz 
nych Feliksa Bonie 
wicxza, — Łódź, ul. 
Targowa 38. — dla 
szkół, nauczycieli i 
uczniów, rabat. 


czycieł muzyki 
(skrzypce znał 
udziela lekcyj. 


4 miesiące. — 6-go 


je znmówienia— 
Kapecka, Rzgow- 
ska 7. 4537 


. Odbito we własnej drukarni ul. Zawadzka Nr. 1. 


| ear retich Retrnowaay nau- 


tenografji wyucza yje etkier- 
listownie, najdo- nie lokalrogowy . 
kładniej Instytut — nadający sią na 


szawa, Krucza 26. Wiadomość cukłer nia. 
poscie prospek- nin. Przejazd 86 


je Sia 

płótno, firanki, 

N: ra Le 

on Rubaszkin. - 15 t 

lidskiego 44 __ 4621 OPO 10% 

| oe Dam- biory męskie, dam- 
ska, męska bie- skie, 

swatry na 


na raty poleca 
„Kredyt” Nawrot 


| wa 28. 


lizna, pończochy, — płatę 


otrzebna i 

szybko | es wyżeł nakra- 
prasowaczka — heas? orze N Stany ogon ob- 
oraz służąca, Że- 
Stenografickny War- katdy inny interes romskiego 54, pral 


pen różne na akale i mieszkania, 
tęl Białe mundurki tanio jezycsie salę na =P Małżeństw „Matry- 
zabawy. zebrania Tonium" w War- 
wesela z całem u- 
rządzeniem. Smugo- 


obnwie i pos pły i 

wynajmę iú- 
skarpetki. parasolki Piotrkowska 37, HI skiego 115, 'I p. — 
Leon Rubaszkin. Ki wslście I piętro. _ front prawa strona 


sdolna 


cięty zaginął 3/9 


wyjść zamąt lubsię 
proszę odprowadzić 


ożenić? Udaj się z 
całem zaufaniemdo. Pomorska 28 Sobo- 
koka narodowego  €iński — nieprawy 
Biura Pośrednictwa posładacz karany 
będzie. 6669 


6726 


szawie, ul. Nowo-  maweł Matera zgu- 
grodzka 36. — Na D bił książecskę o- 
6491 każde listowne zgło „szcządnościówą wy 
szenie natychmiast daną przez Bank 


wysyła się kilka- Przemysł. Łódzkieh 
dziesiąt stosown. za Nr. 64,950. - 


ofert, szczegółowe 


informaeje i foto- d ETAN do wy: 


lińsklego 44, 4622 Tikugzerka J,Olszew 6138 grafje osôb. prag- najęcin £ pokóż 
koza wayawi aka — przyjmuje poksi umeblowany nacych wyjść za- z kuchnią 
ny natychmiast. zamów, dla niera- z oddzielnym wej- mażlub się ożenić. 43 pokoje z kuch: 


Zgłaszać się Pabja- możnych ustępstwo 
nice ul, Zamkowa Płotrkowska L. 118. zaraz 
11. Restauracja. m. 9, 2095 m. 4. 


ściem d jęcia Warunki przystęp- 
Szkolna . 30 ne. Wybór oli 


nią z wygodami, =~ 
olbrzy- Zgierska 115 I p. 
mi! Tustóski. 


Wydawca: Jan Styputłkowsk!. 
z upowążnienia T-wa Drukarsko-Wydswniczego Sp. z. ost. lig. 


